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W  poniedziałek dnia 15 marca 1926 r. 
zmarł nagle Kolega Błażej Sikorski, członek 
Związku Zaw. Drukarzy i P. Z. w Polsce 
i Stowarzyszenia Drukarzy w Krakowie 
oraz długoletni prezes Stow, emerytalnego 
„S iła . Ś. p. Kolega Sikorski był jednym 
z tych Kolegów, którzy budowali naszą Or
ganizację, którzy kładli podwaliny i umac
niali cementem żywego słowa ogniwa na
szego Związku. Niestrudzony w działaniu, 
oddał na usługi Organizacji pół Swego ży- 
aa. Zawsze czynny, od żadnej pracy nie 
uchylał się. Przyjęte na siebie obowiązki 
wypełniał solidnie i ku zadowoleniu ogółu 

Jako prezes „S iły”  i wiceprezes 
”  w- Zapomogowego”  był prawdziwym 
• eraecznym opiekunem wdów, sierot i Ko- 
egow potrzebujących pomocy. Jako jeden

dyrektorów „Kasy pożyczkowej”  drukarzy, 
pracował gorliw ie nad tejże ulepszeniem. 
W życiu towarzyskiem nadzwyczaj czynny 
brał udział od łat młodych, dając swoją chę- 
Cl? P ra?y bezinteresownej dobry przykład 
młodszej generacji, a swojemi czynami i po
stępowaniem, jako gospodarz „Ogniska” , 
zjednał sobie powszechny szacunek, czego 
wyrazem było oddanie Mu ostatniej przysłu
gi przez cały ogół drukarzy, biorący udział 
w  pogrzebie. Nad grobem przemówił ser
deczny Jego przyjaciel, p. Dr. Heu\ syn dru
karza, wykazując zalety i prawy charakter 
Zmarłego. Organizacja drukarzy straciła 
w s. p. Kol. Błażeju Sikorskim, nader dziel
nego, uczciwego i rzetelnego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Z Życia Organizacji
Z posiedzenia Zarz. Głównego

(Dok.).

Różne sprawy.

Kol. Szczucki. Statut nasz przewiduje, 
iż Związek udziela pomocy prawnej. Należy 
omówić, w jakich wypadkach możemy tej po
mocy udzielać. Otóż według rozumienia 
W. Wyk. pomoc prawną członek może otrzy
mać tylko w granicach umów cennikowych. 
Na de stosowania tej pomocy ostatnio wy
nikła różnica zapatrywań między W. Wyk. 
a Zarz. Okr. Łódzkiego. W Łodzi pewnemu 
koledze, który był jednocześnie łamaczem, 
zarządzającym i koncesjonarjuszem drukarni, 
wymówiono pracę na dwa tygodnie. Kolega 
ów zażąda! 3 mies. wynagrodzenia z tytułu 
zarządcy drukarnią. Wydz. Wyk. nie uwa
ża za wskazane pomagać w dochodzeniu 
praw z tytułu zarządcy i dlatego odmawia 
przyjęcia na rachunek centrali sum na to 
wydanych.

Po wyjaśnieniu kol. Wiśniewskiego, iż 
w Łodzi istnieje prawo zwyczajowe" oraz 
ustne umowy, iż łamacze mają prawo do

3 mies. wymówienia, W. Wyk., po przyję
ciu do wiadomości powyższego prawa zwy
czajowego, spór uznał za nieistniejący.

Ustalenie wysokości zapomóg strejko- 
wych. — Kol. Szczucki. Żeby uniknąć niepo
rozumień, Wydz. Wyk. prosi Z. GŁ, by po
stanowił, iż poszczególne zarządy obowią
zane są porozumieć się z W. Wyk. co do 
wysokości zapomóg strejkowych!

Bez dyskusji powzięto następującą 
uchwałę:

„Zarząd Główny zwraca uwagę Okręgów 
i Oddziałów, iż w  wypadkach wypłacania 
przez nie zapomóg strejkowych na rachunek 
Centrali, wysokość tych zapomóg winna być 
każdorazowo ustalona w  ścisłem porozumie
niu z Zarządem Głównym” .

Kol. Szczucki: Ostatni Zjazd powziął 
uchwałę, iż Zjazdy odbywać się będą w  róż
nych miastach; najbliższy we Lwowie. Wydz. 
Wyk., mając na względzie oszczędność, pro
ponuje odbyć najbliższy Zjazd w Warsza
wie w  dn. 26 —  29.VI. Lwów bowiem leży 
na krańcach Polski, przejazdy tam drożej 
wyniosą.

Kol. Kusyk: Lw ów  w  roku ubiegłym miał 
święcić 50-letnią rocznicę istnienia swej or
ganizacji. Chcąc ją jaknajuroczyściej ob
chodzić, odłożył obchód do roku bieżącego; 
by dać możność wzięcia w  niem udziału de
legatom wszystkich drukarzy w Polsce, za
proponował odbycie Zjazdu we Lwowie.

W  razie gdyby Zjazd urządzono w W ar
szawie oszczędności będą niewielkie; po
chłonięte zostaną one przez przyjazd dele
gatów na obchód 50-lecia; z tych względów 
Lwów żąda utrzymania w mocy uchwały 
co do zwołania Zjazdu do Lwowa.

Koniec czerwca jako termin zwołania 
Zjazdu, uważa za nieodpowiedni, gdyż jest 
to czas urlopowy.

Postanowiono utrzymać postanowienie 
Zjazdu i zwołać Zjazd do Lwowa. Termin 
zostanie na następnem posiedzeniu Z. Gł. 
ustalony.

Kol. Szczucki. T. U. R. organizuje co rok 
wycieczki działaczy związkowych zagranicę 
w celu zaznajomienia się na miejscu z ru
chem zawodowym, spółdzielczym i t. p. ro
botniczym. W  r. b. W. Wyk. otrzymał zapy
tanie, czy drukarze wezmą udział w orga
nizowanej wycieczce. Po dyskusji, w  której 
zabrali głos kol. Kusyk, Szczucki, W itkowski, 
polecono Sekretarjatowi niezwłocznie zawia
domić poszczególne zarządy o wycieczce.

Wolne wnioski.

Kol. Kusyk. Poruszaliśmy potrzebę zwró
cenia się z protestem przeciw polityce 
p. Grabskiego, wymierzonej przeciw sze- * 
rżeniu oświaty. Należy nasze uwagi wypo
wiedzieć głośno i w  tym celu proponuje na
stępującą rezolucję.

Rezolucja przyjęta została jednogłośnie 
w  następującem brzmieniu:

„Zarz. Gł. Zw. Zaw. Druk. i Pokr. na ple- 
narnem posiedzeniu w dniu 28.11 konstatuje

na podstawie dotychczasowych eksperymen
tów Min. Ośw., p. Grabskiego, że oświata 
w  Polsce zamiast rozwijać poziom kulturalny 
(ogromny procent analfabetów) zmniejsza 
się jeszcze bardziej. ! że dziś, za czasów 
Rzeczypospolitej, traktuje się gorzej szkol
nictwo, aniżeli za czasów zaborców.

Wobec tego Zarz. Gł., za pośrednictwem 
Centr. Kom. Zw. Zaw., poczyni energiczne 
starania w Sejmie, aby na cele oświaty 
wstawiono w  budżecie jaknajwyższe staw
ki, choćby kosztem budżetu Min. Spr. Wojsk., 
gdyż poziom kulturalny naszego społe
czeństwa wymaga jaknajwiększych wkładów 
na cele szkolnictwa ze strony Państwa” .

Kol. Kusyk wzywa W. Wyk., by zawia
damiał perjodycznie wszystkie zarządy oddz. 
i okręgów, o warunkach pracy i płacy w każ
dej miejscowości.

Kol. Szczucki wyraża zgodę na propo
zycję kol. Kusyka, ale z zastrzeżeniem, iż 
poszczególne zarządy po każdej zmianie wa
runków będą umyślnem pismem zawiada
miały V.'. Wyk. o zaszłych zmianach.

Kol. Kusyk. Kol. Glinko poruszył spra
wę cła na druki zagraniczne. Należy pu
blicznie tego zażądać. Nie przyniesie nam 
to ujmy, nie występujemy bowiem przeciw 
szerzeniu oświaty i kultury. Wszak zyski 
z wykonywania polskich druków zagranicą 
i przesyłania ich w  arkuszach bez cła zagar
niają spekulanci —  wydawcy, a książka nie 
jest tańszą. Stawia wniosek, by zwrócić się 
do rządu, o obłożenie druków w arkuszach 
cłem.

Kol. Szczucki. Należy równocześnie za
żądać obniżenia cła na papier, maszyny orazr 
niektóre materjały i narzędzia, potrzebne 
dla przemysłu graficznego.

Wniosek kol. Kusyka z uzupełnieniem 
kol. Szczuckiego przyjęto.

Kol. Kożuch zwraca uwagę, iż sprawo
zdania z obrad plenum Zarz. Gł. niedosta
tecznie odzwierciadlają przemówienia po
szczególnych członków.

Po wyjaśnieniach kol. Szczuckiego i Bur- 
kota postanowiono uwzględnić w  miarę 
miejsca życzenia kol. K.

Kol. Kusyk wnosi, by W. Wyk. interwe- 
njował, dlaczego do bezrobotnych drukarzy 
w  Zagłębiu Naftowem stosują inne przepisy 
niż do innych robotników. Po wyjaśnieniu 
kol. Szczuckiego, że w  tych sprawach prze- 
dewszystkiem należy zwracać się do miej
scowego obwodowego Zarządu Fund. Bezr., 
a potem do władz centralnych, postanowiono, 
że Lwów zainterpeluje miejscowy Urz. Bezr.

Kol. Wiśniewski zapytuje, czy w  Warsza
wie w druk. państwowych potrącają na fun
dusz bezrobotnych.

Kol. Szczucki. Nie, lecz W. Wyk. poczy
nił kroki w  M. Pracy, by zapewnić kolegom 
w druk. państwowych pomoc w razie braku 
pracy z fund. państw, pomocy bezrobotnym.

Na tern porządek dzienny wyczerpano 
i przewodniczący, kol. Gottschalk zamknał 
obrady.
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Z Oddziału B ielskiego
Dnia 2 lutego b. r. odbyło się w sali „Ti

voli” tegoroczne walne zgromadzenie przy 
udziale wszystkich kolegów z Bielska — 
Białej oraz delegatów z Katowic i Cieszyna. 
Przewodniczący kol. Sypta wygłosił wyczer
pujące sprawozdanie z czynności zarządu za 
ubiegły rok. Najwięcej czasu poświęcał za
rząd pracy nad zjednoczeniem wszystkich ko
legów Województwa Śląskiego, t. j. Bielska, 
Cieszyna i Katowic, oraz połączeniu związ
ków drukarzy niemieckich na Górnym Śląs
ku. Sprawa jest bardzo ważna, ponieważ 
tylko w jedności jest siła.

Drukarze w całej Polsce powinni się złą
czyć w jedną całość, bez różnicy narodo
wości, partyjności i t. d. i zaniechać pod tym 
względem wszystkich zatargów. Ponieważ 
jednak takiego połączenia nie można prze
prowadzić dziś na jutro a sprawa jest na
gląca, w dalszym ciągu obrad uchwalono roz
począć robjw ania w sprawie wprowadzenia 
wzajemności na razie z Oddz. Związku. 
Druk. w Katowicach, Cieszynie i Bielsku, by 
koledzy nie tracili swych nabytych praw do 
zapomóg w razie choroby, bezrobocia, inwa
lidztwa, dla sierot i t. d. Zdarzają się wy
padki, iż kol. z Bielska wyjeżdża do Katowic 
albo naodwrót; w takim razie traci na miej
scu nabyte prawa, więc trzeba temu zapo
biec. Zastanowiono się także nad wprowa
dzeniem wzajemności z Krakowem, Lwowem 
i t. d., gdzie istnieją świadczenia zapomo
gowe.

Przy wyborach do zarządu wybrano 
jednogłośnie dotychczasowy zarząd a miano
wicie: Sypta Alojzy przew., Stafiński Jan 
zast.; skarbnicy: Strenger Gust., Karbowy 
Piotr.; sekr.: Wolf Karol, Stachura Fr.; wy
dział.: Szermanowski Fr., Schubert J. i Hen- 
sler J.

Wszelką korespondencję uprasza się 
nadsyłać pod następującym adresem: Sypta 
Alojzy, Bielsko, Mickiewicza 7, Śląsk Cie
szyński.

Z Oddziału Cieszyńskiego
W dniu 21-ym lutego r. b. odbyło się 

Walne Zebranie drukarzy w Cieszynie. Obra
dom przewodniczył kol. Hławiczka, protokół

prowadził kol. Worliczek. Przewodn. wita 
zebranych, szczególnie delegata z Bielska, 
kol. Streugera.

Po odczytaniu protokółu Wal. Zebrania 
z r. ub. przewodniczący zdaje sprawozdanie 
z czynności Wydziału w ub. roku. Zaznacza, 
iż walka o prawa nasze w kilku wypadkach 
była trudna, lecz zawsze udało się dopiąć ce
lu. Następnie skreśla przewodniczący plan 
zaprowadzenia wzajemności pomiędzy Kato
wicami, Bielskiem i Cieszynem. Po dokona
niu tego połączenia członkowi, który przy
jeżdża na posadę z Cigszyna do Bielska albo 
Katowic, zaliczy się w pełnej wierze jego 
dotychczas osiągnięte prawa członkowskie. 
I to samo naodwrót. Prace przygotowawcze, 
jak zestawienie statutów, ustalenie wysokości 
wkładek i zapomóg podjął Zw. w Bielsku. 
Należy się spodziewać, iż do ostatecznego 
wyniku dojdzie możliwie w miesiącu ma
ju b. r.

Po sprawozdaniu kasowem udzielono 
skarbnikowi kol. Przybyłowi absolutorjum 
za wzorowe spełnienie swej funkcji. Najwię
cej członków było w mies. lipcu (30), obec
nie jest ich 24.

Przewodniczący, dziękując członkom Za
rządu za współpracę, składa funkcję w ręce 
nowego Wydziału. Przy wyborach wybrani 
zostali: Hławiczka Ludwik, przewodn.; Przy
była Jan, skarbnik; członkowie Wydziału: 
Heusler Emil, Aresin Wilh., Mokry Jan, Frie- 
del Teofil; rewizorzy: Lissek W alenty i Gu- 
mela Herman.

Po uchwaleniu kilku wniosków postano
wiono podwyższyć wkładkę tygodn. od 1 
marca b. r. na Zł. 3,50. Nakoniec przewodn. 
odczytał najważniejsze ustępy umowy w sto
sunku wzajemności, poczem rozwiązał zgro
madzenie.

Z Okręgu Katowickiego
W niedzielę dnia 21 lutego b. r. odbyło 

się doroczne Walne Zebranie Związku Dru
karzy Okręgu śląskiego w sali „Strzechy 
Górniczej” w Katowicach.

O godz. I0y2 rano prezes kol. Strzódka 
zagaił zebranie, witając kolegów. Poczem 
oznajmił zgon zasłużonego kolegi ś. p. Tad
ka (Ładek), którego pamięć uczczono przez 
powstanie z miejsc.

Kol. Przewodniczący zakomunikował
0 znajdujących się w toku pertraktacjach 
z Oddz. Zw. Dr. w Bielsku i Cieszynie, celem 
przyłączenia ich do Okręgu Katowickiego. 
Zebrani przyjęli tę wiadomość przychylnie, 
uznano za wskazane gruntowne rozpatrze
nie tej sprawy.

Koi. Strzódka zdał roczne sprawozdanie 
z działalności zarządu. Nowy zarząd po obję
ciu urzędowania przystąpił najpierw do usu
nięcia wszelkich niedomagań zarządu z ro
ku 1924-go; usunięcie niedomagań doprowa
dziło do unormowania wewnętrznego poło
żenia Związku. Zaraz w pierwszym okresie 
działalności odbyto 7 posiedzeń Komisji Cen
nikowej, z tego 4 z pracodawcami, w rezul
tacie których zawartą została nowa umowa, 
przynosząca kilka poprawek na tle taryfo- 
wem i 15% podwyżki plac, obowiązujące od
1 kwietnia 1925 r. Później rozpoczęto pracę 
nad utworzeniem własnego Biura Pośred
nictwa Pracy, które od 1 listopada 1925 r. 
wprowadzono w życie. Zebrań członkow
skich odbyło się 10, z tego 1 walne, 1 nad
zwyczajne a 8 zwyczajnych. Posiedzeń Za
rządu było 29, zebrań oficynowych 2. In- 
terwenjowano w drukarniach w 10 wypad
kach. Urządzono 1 wycieczkę i 1 zabawę. 
Korespondencyj i zawiadomień wpłynęło 111, 
okólników 21. Załatwiono 94 koresponden
cje. W yjazdów w sprawach organizacji 5.

Do tego dochodzi jeszcze działalność Ko
misji Cennikowej: posiedzeń z pracodawcami 
odbyło się 10, innych 5. Urządzono 6 zebrań 
oficynowych, interwenjowano w 13 wy
padkach.

Następnie kasjer, kol. Chwila, zdał roczne 
sprawozdanie z stanu kasy i inwentarza. 
Z sprawozdania tego wynika, że przychodu 
w roku 1925 było 24.870.21 zł. Ogólny roz
chód wynosił 21.529.18 zł. Zapomóg dla bez- 
kondycyjnych wypłacono 39 kolegom za 601 
dni 3910 50 zł., dla chorych 34 kolegom za 
737 dni 1.425.— zł.; jednemu inwalidzie wy
płacono 480.— zł. Do Centrali wysiano ogó
łem 9.561.37 zł.

Poczem przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, w skład którego weszli z kilkoma 
zmianami byli członkowie starego zarządu.

Nowy zarząd stanowią następujący kole
dzy: 1. przew. Strzódka A., II przew. Billik 
Józef, kasjer Chwila Józef, sekretarz Pata-
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Książka i jej rozwój
Przedewszystkiem materjal podlega oczy

szczeniu z brudu powierzchownego zapomo- 
cą t. zw. trzepaczy.

Następnie zostaje rozsortowany na kil
kadziesiąt działów, zależnie od rodzaju włók
na, grubości tkaniny, koloru i t. p. Rozsor
towany materjał idzie do rębaków, t. j. bęb
nów o podwójnym systemie nożów rucho
mych i nieruchomych, które rozdrabniają 
szmaty na kawałki wielkości 3 cm. kwadra
towych, poczem w odsiewaczach, t. zw. wil
kach, następuje ponowne mechaniczne 
oczyszczenie.

W  dalszym ciągu szmaty idą do ługowni- 
ka, gdzie zostają raz jeszcze oczyszczone, 
tym razem chemicznie już, przy pomocy łu
gu alkalicznego pod ciśnieniem 5 atmosfer. 
Czas ługowania od 4 do 12 godzin zależny 
jest od stopnia zanieczyszczenia szmat. Po 
spłókaniu ługu wodą szmaty wędrują do 
holendrów, t. j. kadzi metalowych, gdzie za- 
pomocą skomplikowanego działania stalo
wych płyt, walca oraz systemu tępych nożów 
mosiężnych zostają ostatecznie rozdrobnio
ne na możliwie małe i ostre włókna, poczem 
następuje bielenie przy pomocy chloru lub

wody wapiennej, lub też zastosowanego 
w czasach najnowszych prądu elektrycznego. 
Przy użyciu chloru, którego działanie jest 
szkodliwe dla trwałości włókien, splókuje się 
je następnie zimną wodą lub traktuje anti- 
chlorem.

W podobny mniej więcej sposób przygo
towuje się też pólmasę z surogatów, np. 
z drzewa. Jakeśmy już wspominali, papier 
wyrabiany bywa albo wprost z miazgi 
drzewnej lub też z celulozy po oddzieleniu li
gniny. W pierwszym wypadku masę otrzy
muje się przez tarcie kloców drzewnych o wi
rujące walce kamienne, które mielą je na 
mąkę. Mąka ta zostaje następnie rozdrob
niona bardziej jeszcze w specjalnych młyn
kach. Oba procesy mielenia odbywają się 
przy użyciu wody, poczem otrzymana ma
sa zostaje wysuszona, a wreszcie wybielona 
zapomocą środków chemicznych. Celulozę 
otrzymuje się przez gotowanie materjalu su
rowego w rozczynach żrących, w których 
drzewo rozkłada się, wydzielając błonnik. 
Do rozczynów tych używana bywa soda lub 
kwaśny siarczan wapnia, t. j. sulfit.

Pólmasa otrzymana czy to ze szmat, 
czy też z surogatów, wymaga jeszcze szere
gu czynności dodatkowych. Wobec tego, że 
do wyrobu papieru używa się przeważnie 
mieszaniny obu pólmas, należy przede

wszystkiem ustalić proporcję, w jakiej obie 
pólmasy mają być użyte. Proporcja ta za
leżna jest od celu, do którego papier ma 
służyć. Następnie otrzymana mieszanina pod
lega dodatkowemu bieleniu przy pomocy 
gipsu, koaliny, ultramaryny lub t. p. Proces 
ten, zwany technicznie „obciążaniem”, wpły
wa jednocześnie na zmniejszenie hygrosko- 
pijności masy, stanowiącej poważny minus 
przy zastosowaniu papieru do pisania. Dla 
ostatecznego usunięcia tej niepożądanej 
właściwości papieru dodaje się do masy 
w stadjum miazgi kleju żywicznego oraz 
ałunu, lub też powleka się gotowy już pa
pier warstewką kleju. Drugi ten sposób jest 
znacznie gorszy, przy zdrapaniu bowiem po
wierzchni papieru porowatość jego występu
je z całą mocą. Przy wyrobie papierów ko
lorowych dodaje się odpowiedni barwnik do 
pólmasy.

Gdy półmasa jest już gotowa, nastę
puje drugi etap przerobu •— wyrób z pól
masy papieru. Dokonywa się on bądź ręcz
nie, bądź też przy pomocy maszyn. Wyrób 
ręczny nie uległ znaczniejszym zmianom 
i dokonywa się niemal tak samo jak przed 
kilkuset laty. Półmasa czerpana ze zbior
nika przechodzi naprzód przez t. zw. pia
secznik, gdzie zostaje ostatecznie oczyszczo
na z kurzu i tym podobnych zanieczyszczeń,



JV6 7 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E 3

long Florjan, zast. sekr. i b ibljotekarz Mą- 
czyński, ław nicy: W ysocki i Raiss, kom isja 
rew izyjna: W ieczorek, Superniok i Gorzelik.

W  imieniu całego zarządu  podziękow ał 
kol. S trzódka za okazane zaufanie, pow ołując 
w szystkich kolegów  do w spółpracy.

W szelkie korespondencje, dotyczące okrę
gu Śląskiego, należy przesyłać na ręce se
k re ta rza  pod adresem : P a ta łong  F lorjan, Ka
towice - Załęże, ul. Mickiewicza 68.

P.

Z Oddziału Włocławskiego
W dniu 22.1 odbyło się w alne zebranie 

członków  Oddz. Włocł. pod przewodnictwem 
kol. Rudki.

Przew odniczący Z arządu Oddz. zaw ia
domił, iż w  ostatnich czasach właściciele 
w brew  umowie, zaw artej w  dn. 15 czerw ca 
1925 r., odm aw iają w ypłacania w skaźników  
drożyźnianych. Z w raca się do kolegów, by 
zdecydowali, co należy w  tej spraw ie czynić. 
Zebrani po w yczerpującej dyskusji jedno
głośnie polecili zarządow i, by przedsięw ziął 
wszelkie kroki w  celu uzyskania należnych 
dopłat.

N astępnie kol. przew odniczący skreślił 
ogólny bieg spraw  Oddz. Włocł., zaznacza
jąc, iż praca zarządu  była trudna wobec 
niedostatecznego poparcia  ogółu kolegów. 
Udoyto 3 zebrania ogólne, kilkanaście po
siedzeń zarządu; odbyto 3 konferencje 
z właścicielami przy udziale Inspektora P ra 
cy- W okresie spraw ozdaw czym  zm arł kol. 
m aszynista, ś. p. Stefan Konecki.

^P raw ozdan ie  kasow e w ykazuje wpływów 
4-253 zl. 28 gr., rozchody wyniosły 4.101 zł. 
28 gr.

Spraw ozdanie zarządu  zatw ierdzono 
i przystąpiono do w yborów  nowego.

W ybrani zostali koledzy: Czapski Adam, 
przew .; W ojciechow ski Leon, zast. przew .; 
W ędolow ski Kaź. sekr.; Tom aszew ski Franc., 
zast. sekr.; Cholewski T ad., skarbn ik ; Król 
Abram, zast. skarbnika.

Do Kom. Rew. Goldman Herman, Tom a
szewski Feliks, Paw łowski W lad.

Do Sądu K oleżeńskiego: Korus Franc., 
Buhkowski Jan, Cholewski Tad., Goldman 
Herman, Tom aszew ski Feliks. W  wolnych 
w nioskach z inicjatyw y kol. Rudka postano

wiono odbyw ać ogólne zebrania co miesiąc, 
dla solidarniejszego zżycia się z organizacją.

W szelką korespondencję należy przesy
łać pod adresem  kol. Adama Czapskiego, 
W ronia 10, Włocławek.

O naszą przyszłość
Każdy, kto obserw uje dzisiejsze nastro je  

naszego społeczeństwa, nie sposób, aby nie 
zauw ażył w ybijającej się na czoło w ojowni
czej kam panji, jak ą  już od pewnego czasu 
prow adzą sfery kapitalistyczne przeciwko 
zdobyczom socjalnym . To, co przez długie 
la ta  nakładem  straconych istnień szarej rze
szy ludzkiej i przelanej krwi w ydźwignęlo 
się na św iat i przyoblekło w szatę praw ną, 
dzisiaj zostaje wywleczone na forum  ja r
marcznego przetargu . W ielocyfrowa liczba 
bezrobotnych, stw arza dla tej kam panji nad
zwyczaj sprzy jające w arunki.

W  szeregach, które ruszyły przeciwko 
zdobyczom robotnika, stanęły najw ybitniej
sze siły skrajnie praw icow ych stronnictw , 
w ytaczając na w ały ciężkie kolubryny w po
staci „rzeczow o” pisanych artykułów . Pisze 
więc Roman Dmowski o „Zmierzchu Euro
py”, inny o „Zmierzchu państw  w ielkoprze
mysłowych E uropy” , to  znow u rada naczel
na Nar. Demokr., obradująca w d. 21.11. r. b. 
uchw ala dążyć do zmiany ustaw y o czasie 
pracy, urlopach i kasach chorych —  ogólnie, 
a  w  p. 2 specjalnie podkreśliła, iż zmniejszyć 
trzeba „w ygórow ane” zarobki d r u k a r z y  
i piekarzy.

Myślą przew odnią stale pojaw iających się 
artykułów , jak i uchwał stronnictw , jest 
zm niejszenie zarobków  robotnika i skasow a
nie dotychczasowych praw , zaw arow anych 
ustaw am i państwowemi. Przyczyną akcji, 
dążącej do tych zmian ma być niemożliwość 
konkurencyjna przem ysłu polskiego z zag ra 
nicą.

Uzyskane pieniądze ze skasow anych urlo
pów, op ła t kas chorych, przedłużenia czasu 
pracy i zm niejszenia zarobków  —  w ogólnej 
kalkulacji — przeznaczone byłyby na obni
żenie cen tow arów  krajow ych na  miejscu 
i rynkach zagranicznych.

Czy usprawiedliw ione je s t tw ierdzenie, że 
dla celów konkurencyjnych robotnik polski

musi zrzec się swoich p raw ? W szak w  kra
jach zachód. E uropy robotnicy m ają wyższe 
p raw a i zarobki, a  jednakow oż przem ysł tam 
tejszy  pobiją nasze tow ary  na każdym  ryn
ku, często naw et na krajowym , pomimo 
zabezpieczeń celnych. Czy sprawiedliw em  
byłoby, gdyby niedom agania techniczne k ra
jow ego przem ysłu były w yrów nane kosztem 
robotnika?

A jednak dziś już przem ysł wszelkiemi 
drogam i dąży do jaknajw iększej wydajności 
pracy przy najm niejszym  nakładzie kosztów. 
W  tym celu zw ala na barki robotnika przy
m us podw ojenia sił i obniżenia płac.

M etody te jednak są  zbyt zawiłe i nie 
tak  pewne jak  nowe w arunki, uzyskane 
przez obalenie ustaw  socjalnych. D latego 
przeciwko ustaw odaw stw u robotniczem u 
kam panja  kap ita łu  przybiera coraz na ta r- 
czywszy charakter.

Zakusy wielkiego kapitału  są  jakby  osią, 
do której ciążą interesy w szystkich innych 
gałęzi przem ysłu. K ażda więc w ygrana, czy 
przegrana  wielkiego kapitału  je s t w  takim 
sam ym stopniu odczuta przez resztę. W alka 
zatem  nie ominie i d rukarstw a, czego naj
lepszym dowodem jes t uchw ała rady naczel
nej Nar. Demokr. Czy będziemy odporni 
i w  jakim  stopniu zw arci organizacyjnie, po
każe nam  to niedaleka przyszłość.

T e rozw ażania poświęcam uwadze kole
gów  drukarzy, którzy do tej pory z różnych 
przyczyn są zdała od naszej organizacji, lub 
też w aśnią się mizernie. Nie na czasie są  
spory, omówić je można w odpow iedniej
szym momencie. Na teraz skupić się nam 
należy i poważniej spojrzeć w  przyszłość.

Bez ogólnego zespolenia się w  jeden 
związek w całej Polsce nie w ytrzym am y 
i padniem y, dzieląc losy rozbitych mas ro
botniczych.

Łączyć się nam  należy i ściągać każdego 
kolegę do grom ady związkowej, gdyż epi
log walki w  swojej najostrzejszej formie 
w niedługim czasie nastąpi. Pam iętajm y za
tem, abyśm y w tym decydującym momencie 
nie byli rozbici, aby znow u przez długie la ta  
nie odrab iać w trudzie i znoju tego, co już 
posiadam y.

4 P.

następnie przez rafkę, w  której u jednostaj
n ia .s ię , przechodząc przez system  sit, 
i wreszcie z rafki dostaje się do zbiornika, 
t. j. kadzi m etalow ej lub drew nianej.

Z kadzi w dalszym  ciągu czerpana je s t 
przez robotnika zapom ocą formy, t. j. ram y 
z sia tką m etalow ą lub w łosianą na dnie, 
z k tó rą  zapoznaliśm y się już uprzednio.

Po zaczerpnięciu masy formę nakryw a 
się i w strząsa  dla usunięcia resztek wody 
i dla spilśnienia masy, poczem zdejm uje się 
przykrycie i kładzie ram ę na arkuszu filcu 
w  ten sposób, by zaw artość ram y w ypadła 
na filc, poczem układa się jeden na drugim 
arkusze papieru, p rzekładając je suknem lub 
filcem. O trzym any w  ten sposób stos, który 
zaw iera od 100 do 150 arkuszy, w kłada się 
pod prasę, gdzie wilgoć zostaje usunięta, 
wreszcie arkusze w yjęte z pod p rasy  rozwie
sza się w  suszarni, gdzie w ysychają osta
tecznie.

P roces przerobu maszynowego je s t za 
sadniczo ten sam , pała różnica polega na 
tern, że p raca  rąk  zastąp iona je s t przez m a
szyny. Pólm aśa przechodzi początkow o 
rów nież przez piasecznik i rafkę, skąd dosta
je się na stół papierniczy. Stół ten sk łada 
się z ram y, zależnej od form atu żądanego 
papieru, przez k tó rą  przechodzi płótno me
taliczne bez końca, stanow iące rodzaj rucho

mego dna ramy. Ruch taśm y je s t szybszy 
lub wolniejszy, zależnie od pożądanej g ru 
bości papieru. Obok ruchu posuw ającego 
stół papierniczy w ykonyw a jeszcze ruchy 
drgające, poprzeczne, które m ają  na celu 
spilśnienie masy i których rezu lta t odpow ia
da w strząsan iu  sitem  przy w yrobie ręcznym.

Pod stołem umieszczone są  skrzynki 
z pompami ssącemi, które odw adniają masę. 
Po tern pierwszem odwodnieniu m asa prze
chodzi przez szereg p ras walcowych, w  któ
rych w dalszym ciągu zostaje odw odniana, 
początkowo przy zastosow aniu sukna lub 
filcu —  w  następnych prasach już bez nich. 
Reszta wilgoci zostaje  usunięta ostatecznie 
w bębnach w ew nątrz ogrzew anych. W  dal
szym ciągu taśm a papieru już gotow ego 
idzie na przyrząd, który  zapom ocą noży ta r 
czowych kraje ją  na pasm a różnej szeroko
ści, poczem na specjalnym  w alcu zostają  one 
zwinięte w  role. P rzed krajaniem  gotow ego 
już papieru używa się jeszcze t. zw. m atry- 
zatorów , które dla nadania papierow i ela
styczności przyw racają mu pewien odsetek 
wilgoci. O ile papier ma być gładki, satyno
w any, przechodzi jeszcze dodatkow o przez 
t. zw. kalendry.

Przy  w yrobie gorszych gatunków  papie
ru stół papierniczy z ruchom ą taśm ą, na któ
rej m asa form uje się płasko, zastąpiony jest

przez m aszyny cylindryczne, na które m asa 
zostaje  wylew ana.

Z astosow anie su rogatów  m asy drzewnej 
(celulozy) obniżyło znacznie w artość fabry
katów  zw łaszcza co do trw ałości. T o też 
rządy różnych krajów  w  obaw ie o trw ałość 
dokumentów ustanow iły przepisy określają
ce, jakie gatunki papieru m ogą być używane 
dla celów państw ow ych. P rusy  w  r. 1884 
już pow ołały do życia biuro probiercze dla 
oznaczenia w artości papieru stosow anego 
przy w yrobie papierów  państw ow ych. Biu
ro to stanow i oddział b iur probierczych 
w  G rosslichterfelde i uw zględnia też żąda
nia pryw atne za pew ną opłatą. W edług prze
pisów w ydanych w  r. 1904 papiery podzie
lone zostały co do w artości swej na 6 klas, 
z których 1 —  4 obejm ują papiery używane 
na dokumenty. M uszą one posiadać w yrażo
ną w filigranach firmę fabrykanta  i nazwę 
klasy, co określa ich skład i w artość.

Nietylko rządy, lecz i odbiorcy pryw atni 
zainteresow ani są  w wyrobie papieru, któ
rego gatunek g ra  dużą rolę w różnego ro
dzaju zakładach, np. drukarskich, litogra
ficznych i t. p. T ak  np. do druku używa się 
papieru miękkiego, nieelastycznego, do p isa
nia odw rotnie —  nadaje  się pap ier mocny, 
elastyczny i sztywny.

(d. c. n.)
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Sprawozdanie Zarządu 
z Elektoralnej

W  Nr. 4 „D ru k arza” znajdujem y spraw o
zdanie z działalności zrzeszenia z Elekt. Z aj
m uje ono nie wiele m iejsca i nie wiele treści 
zaw iera. Zastanow im y się nad  spraw ozda
niem kasow em , gdyż ono odzw ierciadla naj
lepiej, jak  zrzeszenie pracuje.

Przedew szystkiem  uderza w  oczy, iż sp ra 
w ozdanie kasow e sztucznie pow iększa wpły
w y i w ydatki. Nie daje na pierwszy rzut 
oka rzeczyw istego obrazu dochodów i wy
datków  w  roku ubiegłym. Spraw ozdanie wy
kazuje bowiem przychodu za rok 1925 —  
64.398 zł. 52 gr. Zobaczmy, jak  w ygląda 
ten przychód. Z najdujem y tam 13.200 zł. 
podjętych z P . K. O., t. j. wziętych z w łasnej 
kasy ; 5.510 zł. zw rotu z 6.000 zł. w ydanych 
w  roku spraw ozdaw czym  na niedoszłe do 
skutku kupno d rukarn i; zw rot pożyczki na 
stre jk  poznański 6.500 zł. Ten wyżej w y
mieniony „przychód” to właściwie posiadana 
już w łasność stow arzyszenia. Faktyczne 
w pływ y w yniosły: w pisow e 204 zł. 10 gr., 
w kładki członkowskie 35.752 zł. 85 gr., różne 
2.668 zł. 57 gr., „na św ięta” 563 zł.; razem 
39.188 zł. 52 gr.

W ydatki również wyolbrzym iono do 68 
tys.; praw ie połowę tej sum y 33.785 zł. 70 gr. 
nie w ydano, lecz um ieszczono w  P.K.O., a  za 
6000 chciano kupić drukarnię, (z tej sum y 
otrzym ano z pow rotem  5.510; tak  że tylko 
640 nie pow róciło do kasy). W ydatki rzeczy
w iste w yniosły: adm inistracyjne 9.239 zł. 
44 gr. (4.500 pensja funkcjonarjusza), za
pomogowe 19.002 zł.; do tych dwu pozycyj 
należałoby doliczyć 640 zł., nie zwróconych 
z ty tu łu  kupna drukarni, razem  zrzeszenie 
w ydało 28.681 zł. 44 gr.

B ilans w ykazuje na dzień 1 stycznia 
1926 r. 31.098 zł. 19 gr. gotów ką. W  roku 
ubiegłym —  20.641 zł. 11 gr.

Spraw ozdanie w ykazuje, iż w ydatki 
adm inistracyjne w  stosunku do innych wy
datków  pochłonęły '/3  w szystkich w ydanych 
sum. Jak na  instytucję, k tóra  ciągle się re
klam uje, iż praw idłow o gospodarzy, s ta 
nowczo zadużo.

Zadaw ałem  sobie pytanie, p rzeglądając 
powyższe spraw ozdanie, w  jakim  celu zo
stało  ono ułożone tak , by w ykazało aż 68 
tys. w  w pływach i w ydatkach. Czy to cza
sem nie dlatego, by ukryć stosunek w ydat
ków adm inistracyjnych do zapom ogow ych; 
w szak 9 tys. inaczej się p rzedstaw ia w  sto
sunku do 68 tys., niż do 19 tys.

Końcowy ustęp tego  spraw ozdania zaw ie
ra w strę tną  i głupią napaść na nasz zw ią
zek. N apadając, nie szczędzą sobie po
chw al, szumnie zapew niają, iż żaden grosz 
złożony do kasy na Elekt, „nie przepadnie, 
lecz użyty zostanie na pomoc potrzebują
cych drukarzy” . T ak  głosi sam ochwalstw o, 
ale cyfry dem askują i w skazują, iż obok 19 
tys. na zapom ogi w ydano 9 tys. na adm i
nistrację. W ątpię, czy członkowie tej orga
nizacji taką  gospodarkę będą popierać.

Jeszcze jedno. U stęp spraw ozdania  o za
pom ogach podkreśla, iż w  końcu roku ubie
głego w ydaw ano znaczne sumy na zapom ogi, 
bo dochodząc do 600, 800 a naw et 1000 zł. 
tygodniow o. Dalej czytamy, iż w  r. b. 
w  styczniu i lutym w ydatki te w zrosły jesz
cze, a  równocześnie wpływy zm alały. Po
w yższe w skazuje, iż stan  finansow y na Ele
ktoralnej nie jes t tak  świetny, jak  o tern 
prow odyrzy rozłam u hałaśliw ie zapew niali.

30 tysięcy gotówki je s t już potężnie nad
szarpnięte. Nic dziwnego, iż Z arząd  w skazu
je na konieczność podw yższenia wkładki. 
Nie m ogą dłużej być „tan im ” związkiem.

A. B.

Ogół ma głos!
W spólne Z ebrania D elegatów  drukarń 

w arszaw skich obu zw iązków  rozpoczęły się, 
jak  wiemy, w jesieni ub. roku. Z ebrania te 
zwołuje Połączona Komisja Związków, w  ce
lu łatw iejszego orjentow ania się w  poszcze
gólnych sytuacjach i skuteczniejszego prze
prow adzenia odpowiedniej p ropagandy  
w drukarniach, dla uzdrow ienia i wzmoc
nienia w  nich zachw ianego stanow iska or
ganizacyjnego.

Cel Komisji został osiągnięty w  nader 
skrom nych zarysach.

D rukarze w arszaw scy uznają potrzebę 
łączności z O rganizacją i pojm ują, że jedy
nym pośrednikiem  w spraw ach związkowych 
jes t delegat i takow ych reprezentantów  dru
karnie w arszaw skie posiadają. Jednak dzi
siejszy delegat w łaściwego charak teru  nie 
posiada i dzisiaj delegat nie spełnia obo
w iązków, do jakich upow ażnia go stano
w isko. D elegat dzisiejszy zatracił w  sobie 
cechę daw nego delegata —  rzeczyw istego 
przedstaw iciela ogółu. A wiecie Koledzy dla 
czego? D latego, że przed kilku laty  delegat 
ufał najzupełniej ogółowi, z którym  praco
w ał, nie bał się zdrady, a więc działał 
szczerze i stanow czo. Był doradcą i pośred
nikiem. Słowem, był czynnikiem, regu lu ją
cym w szystkie spraw y, zw iązane z życiem 
zawodowym na terenie —  jednej O rganizacji. 
Z biegiem czasu ogół kolegów zlekceważył 
pow agę reprezentan ta  i pośrednika —  de
legata. Najwięcej zaś do osłabienia wpływ u 
delegata przyczyniło się, jak  i w  wielu in
nych spraw ach organizacyjnych —  istnienie 
drugiego związku, gdyż w każdej potrzebie 
w spólnego w ystąpienia w ielką rolę odgryw a 
dzisiaj —  nieufność, zawiść, b rak  szczerości 
i t. p., co przeszkadza w prow adzeniu akcji 
i rozbija po trzebną solidarność. Zniechęco
ny delegat cofa się i, co za tern idzie, ogół, 
zdany na opiekę w łasnego instynktu, pozba
wiony organizacyjnej opieki —  kapituluje, 
gubi poczucie osobistej godności, upadla 
się!..

P raca  Połączonej Komisji U zdrowienio- 
wej zawodzi, gdyż nieufność, zaw iść i t. p. 
paraliżu ją  jej najlepsze zam iary ; traci ona 
sw ą energ ję  w  walce z bezkarnem  uchyla
niem się kolegów od przestrzegania prze
pisów organizacyjnych.

Do tego m oralnego upadku organizacji 
zawodowej drukarskiej, przyczyniają się 
członkowie Z arządu  Związku z ulicy E lekto
ralnej, zaślepieni w  swym „antyklasow ym ” 
fanatyzm ie, przeciwnicy połączenia Związ
ków, którzy, dla dogodzenia sw ojem u: „My 
tak  nie chcemy” , obojętnie pa trzą  w  prze
paść, nad k tórą sam i sto ją  i w  k tórą spycha
ją  łatwow iernych.

Oni to, w ciągnęli obłudnie Komisję z ul. 
B ednarskiej w „układy” o połączeniu związ
ków, aby  następnie różnemi zastrzeżeniam i 
ze sw ej strony odwlec decyzję Ogółu w  tej 
naglącej spraw ie.

Zarząd Główny zawiadamia kolegów, iż 
z powodu, że w e wszystkich m iejscowo
ściach jest duża liczba bezrobotnych, w y
jazdy w  celu szukania pracy są wzbronione.

Ogół dostrzegł prow okację!..
Ogół widzi w reszcie, że ani Komisja 

U zdrowieniow a, ani Z ebran ia  D elegatów , nie 
zaradzą  złemu, przy rozdw ojeniu sił zw iąz
kowych...

Dość już chińskiej dyplom acji, jak a  to
czy się pomiędzy Z arządam i obu Związków 
w  spraw ie skupienia się w szystkich drukarzy 
w arszaw skich w jednej O rganizacji.

Ogół Kolegów, ażeby ocalić zagrożone 
ju tro , ażeby zaw rócić z drogi haniebnego 
upadku tych, co na nią wkroczyli, musi sam  
zadecydow ać o swojej przyszłości...

Ogół Kolegów obu Związków ma obo
wiązek zażądać rychłego zw ołania W spól
nego Z ebran ia  w  spraw ie połączenia.

Ogół ma głos!..
Teodor N urow ski.

„Bezpartyjna" tajemnica
Były prezes Związku D rukarzy Zj. Zaw 

Pols. kol. Mialan, w ierząc na słowo, że za
łożyciele i kilkoletni kierownicy tego Związ
ku mówią praw dę, iż Związek ich je s t bez
party jny  i sam odzielny, tak  im ufał, że 
w  praw ości sw ojego charak teru  nie przy
puszczał, aby ludzie sto jący  na czele o rga
nizacji mogli zastaw iać oszukańcze sidła na 
nieświadom ych rzeczy —  i przez długi czas 
nie zaglądał do statu tu .

O bjąw szy kierownictw o Związku, p rzej
rzał s ta tu t i przekonał się, że został w raz 
z innymi ofiarą  oszukaństw a i od tej pory 
pracow ał nad zatarciem  antagonizm ów , sze
rzonych przez nieuczciwe jednostki. Nie wi
dząc dobrej woli u szerzycieli zam ętu — 
ustąpił, nie chcąc być narzędziem  w rękach 
w rogów  drukarzy. A teraz w zyw a członków 
z E lektoralnej, aby im się również oczy 
otworzyły.

Ale ten, kto zakłada Związek i wabi do 
niego, ten kto nie daje do rąk  w szystkim 
członkom statu tu , lecz chowa go, —  głosi 
jego bezpartyjność, choć w nim napisane 
je s t co innego —  ten je s t fałszerzem  i oszu
stem  ! *

Różne wiadomości
Wspomnienie. W  dn. 22.111 zmarł kol. 

J ó z e f  Mi  r e c k  i, składacz. Zmarły zna
ny był szerszem u ogółowi, jako szczery to
w arzysz pracy, gotów  do usług lub obrony 
zagrożonych interesów  jednostki czy ogółu. 
Zm arły przez długi czas zajm ow ał kierowni
cze stanow isko, zaw sze jednak stał po stronie 
pracow ników .

Cześć Jego pamięci!
Ostrzeżenie. O strzega się w szystkie Okrę

gi przed ew entualnem  przyjęciem P a w ł a  
W o l t e r ’a, ur. 18.IV. 1894 r. w  Łodzi, który 
dopuścił się sprzeniew ierzenia wkładek 
członkowskich w  charakterze kasjera lokal
nego. Z arząd dochodzi sw ych pretensyj na 
drodze sądow ej.

Sprostowanie. W  tabelce w skazującej 
liczbę bezrobotnych, w  poprzednim  nume
rze, w kradł się błąd, dzięki mylnemu złożeniu 
i niezauważeniu tego w korekcie.

Chodzi o dane, dotyczące bezrobotnych 
introligatorek i pom ocy introl. W  W arsza
wie O kręg ich nie rejestruje. W e Lwowie 
liczba bezrobotnych introligatorów  wynosiła 
80, a pomocy 28; w  Krakowie —  pomocy 7, 
w  Poznaniu —  pomocy 2, w 'Ł odzi —  pomo
cy 12, w  Sosnow cu —  pomocy 2 i w  Wil
nie —  pomocy 2.

R edaktor: Antoni BurkotW ydawca: Związek Zaw odow y D rukarzy i Pokrew nych. Z aw odów  w Polsce.

Zakłady Graficzne „NASZA DRUKARNIA”, Warszawa, Sienna Nr. 15. Telefon Nr. 75-93.


